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.Wiedeń oczekuje przybycia e- częste, gdyż sam w ładca dotych-
gzotycŁacgo gościa. Gościem tym 
jest syn króla Hedżasu— Ibn Sau- 
da. K ró l Hedżasu —  zwany Napo­
leonem  pustyni, słynie ze swej od 
w agi, waleczności i... p rzeb iegłoś­
ci. Od szeregu la t sławetny Ibn 
Saud dzierży  w ładzę nad swoim 
krajem  i od szeregu la t drżą 
przed nim jego  poddani. Ten pięk 
ny, wysoki na dwa m ctrv  męż­
czyzna o tw arzy  na której maluje 
się e re rg ja , rozum i fanatyzm  po 
siada zarówno w ie lk i ta len t stra­
tegiczny. jak  i potężną siłę fizycz ­
ną. Słynie jako znakom ity je ź ­
dziec i k iedy dosiądzie sw ojego 
pysznego arabczjka  —  w  catym 
H edżasie niema równego mu je ź ­
dźca.

Ś M IE C H  W Y G N A N Y

(V państw ie w ładcy Hedżasu 
panują iście purytańskie obycza­
je . W ykroczen ia przeciwko mo­
ralności są karane bardzo suro­
wo. Żona, k tórą  schwytano na u- 
czynku zdrady pod lega karze k i­
jów . Sam król m e pa li i nie uży­
w a alkoholu, a ponadto św iecąc 
przykładem  swoim  poddanym pra 
cu je osiem naście godz:n na dobę. 
W ed ług jego  surowych rozporzą­
dzeń —  alkohol, tan iec i sw aw ol­
ny śmiech są wzbronione w  pań­
stw ie  Hedżasu.

Jedynem i dozwolonem i zabawa 
mi, jak ie  się w  państw ie Ibn Sau- 
'da odbyw ają są wspaniałe, hucz­
ne wesela. Są to rozryw k i dość

Zb aw cze kichnięcie
N iezw yk ły  wypadek p rzy tra fił 

się w  tych  dniach le c iw e j ju ż nie 
wTescie, M a r ji Custodia z M arin- 
ha Grandę, o czem donosi prasa 
portugalska. M aria  Custodia 
przeży ła  przed 25 la ty  traged ję  
m iłosną, która zakończyła się 
strzałam i, oddanem i do n ie j przez 
zdradzonego kochanka. M a rja  o- 
trzym ala strza ł w  głowę. Rana 
n ie  była  śm iertelna. Ku la rew o l­
w erow a utkw iła gdzieś w  dolnej 
części czaszki. Lekarze n ie zgo ­
dzili się na przeprow adzen ie ope­
rac ji w  obaw ie przed  m ożTiwością 
naruszenia zw o jów  m ózgowych. Z  
biegiem  lat M arja Custodia za­
pomniała zupełnie o kuli, tkw ią ­
cej w  je j  g łow ie.

W  tych dniach, baw iąc na o- 
biedzie u swej p rzy jac ió łk i Cu­
stodia kichnęła. Ku je j  w ie lk ie ­
mu zdziw ien iu  z  nosa wypadła 
błyszcząca kula rew olw erow a. W  
ciągu la t kula w ędrow ała w  dol­
nych partjach' czaszki i znalazła 
w reszcie u jście p rzez kanał, no- 
sow r. Od te j chw ili M arja  Custo­
d ia  ma daleko lże jszą  głowę.

czas jest żonaty po raz setny. W  
rzeczyw istości Prorok  podobno 
wspom inał tylko o trzech małżon­
kach dla pi aw ow itego wyznawcy 
Koranu, jednak w  tym  wypadku 
w ładca Hedżasu postępuje dość 
wolnom yślnie i co jak iś  czas poj­
muje nową małżonkę. Pozatem 
jest jednak pobożnym i b iernym  
wyznawcą Mahometa.

W O JO W N IC Z E  w e s e l e

Podczas ostatn iej uroczystości 
weselnej, k iedy w łaśn ie Ibn Saud 
pojmował, swoją setną małżonkę 
uroczystość byia zakłócona napa­
dem pewnego, w ojow n iczego p le­
m ienia. W  trakcie utarczki w ład ­
ca Hedżasu został zran iony w  no­
gę. W idok krw i na szatach wodza 
w yw oła ł panikę wśród jego  wo­
jow ników , jednak Ibn Saud nie 
zw ażając na ranę dosiadł no no­
wo konia i rzucił się w  w ir  w a l­
ki. O czyw iście że potyczka skoń­
czyła się zwycięstw em  i okryty 
nowym laurem Ibn Saud powrócił 
aby dokończyć cerem onji ślub­
nych. Okazało s ę jednak, że w 
czasie b itw y  w rog ie  plem ię por­
wało oczekującą na swego kró­
lewskiego małżonka oblubienicę. 
Ten  ewenement poważnie zan ie­
pokoił cały dw ór —  cóż począć wo 
bec tego, że oblubienicę skradzio­
no? Pon iew aż jednak był to w ie ­
czór, a w ładca nie w idzia ł UDrze- 
dnio swej narzeczonej —  skłonio­
no go aby udał się na w ypoczy­
nek, a przez ten czas wynaleziono 
inną narzeczoną —  m łodą dziew ­
czynę z p lem ienia W ahabi.

Ceremonja, która rozpoczęła 
się naza ju trz trwała przez parę 
dni.^ P raw ie  jednak natychm iast 
pc je j  ukończeniu, nowozaślubio- 
ny królewski małżonek w yruszył 
znów w  pole.

C iekaw y jes t co sie dzie je  z da- 
■wnemi małżonkami „Napoleona 
pustyn i". O tóż co jak iś czas, któ­
raś z nich idzie  na „em erytu rę" 
ustępując m iejsca  nowej. N ie  
trzeba przytem  przypuszczać, że 
,em ery tow an e" małżonki —  są to 
kobiety w iekowe —  cóż znowu —  
są to jeszcze młode n iew iasty, któ 
re nawet dość często, za zezwo­
leniem  Ibn Sauda w ychodzą za­
mąż poraź drugi. Każda z kobiet 
opuszczających dwór królewski 
otrzym uje na w łasność m ały pa­
łacyk i rentę, która pozwala je j 
na spokojny, dostatni żywot.

T E L E F O N  N A  P l^ S T Y N I

Mimo, że Ibn Saud jes t tak fa ­
natyczny w yznaw cą Koranu, jest 
on równocześnie w ielkim  zwolen- 
ruk.em ku ltury europejskiej i nie 
gardzi je j  wynalazkam i. W ładca 
stu żon interesu je się tankami,

nowoczesnymi motorami, przem y­
słem i przedewszystkiem  —  lo t­
nictwem. Przed  paroma tygodnia 
mi zakupiono w T '"n ie  dla je ­
go harpmu w span iałe auto. Jego 
pałac posiada wszelkie europej­
skie kom fortowe urządzenia, a po 
nadto i telefon .

Te „d jabelsk ie ■wynalazki" obu­
dził} zwątpien ie wśród poważ­
nych mężów królestwa liedżasu. 
Czyż pow ;nien p raw ow ity w y­
znawca Proroka przykładać rękę 
i w ogoie  mieć coś w spólnego z ta­
kiemi przyrządam i, jak  raprzy- 
kład te le fon?

K tóregoś dnia Ibn Saud. aby 
przekonać jednego zs swych w ie 
kowych poddanych, że telefon  nie 
je r t  przy rządem djabelskim , pole­
cił mu przyłożyć słuchawkę. Sta­
rzec usłyszał przez te le fon  głos 
swego syna, recytu jącego Koran.
I to jednak nie przekonało obywa­
tela Hedżasu, który tw ierdził, że

B-nOBzsz:

to szatan przem awiał głosem je ­
go dziecka.

W IE L K A  M IŁOŚĆ IB N  S A L D A

IV swojem  wspaniałem. aw 
turniczem życiu, władca Hedżasu 
Ibn Saud przeżył tylko jedną, 
w ielką prawdziwą miłość. Była to 
m iłość do pięknej księżniczki Ja- 
uhary, którą poślubił. N iestety  u- 
kochana małżonka zmarła młodo. 
I żadna już kobieta nie zdołała 
zdobyć potem Ibn Suda. Pozostał 
je j w iernym  mimo swoich stu 
małżonek. Pozosta ł w iernym  je j 
pam ięci i co tydzień odwiedza je j 
mogiłę.

Ukochana Jauhara obdarzyła 
go synem, który został przez niz- 
go m ianowany następcą tronu. 
Ten w łaśnie syn pięknej Jauha- 
ry, jedynej m iłości w ładcy l ie d ­
żasu przyjeżdża  w  tych dniach do 
W iednia, dla zapoznania się z kul 
tura euroneiska.

S a c h a r y n a  w  g ł o w i e  k r ó l i k a
Niezw ykły podstęp i zem sta

C ZĘSTO C H O W A, 20.6. Przed 
sądem w  Częstochowie stanął 
handlarz podwórzowy Lewek Zą­
bek. Swego czasu w  główce m ar­
twego królika, kupionego przez 
Ząbka, strażnik graniczny zna­
lazł pewną ilość sacharyny. Zde­
nerwowany żyd na rozpraw ie są­
dowej zaklinał się, że nie przy­
szło mu nawet do głowy, ażeby 
w  króliku m ógł znajdować się ja ­
kiś towar. Człowiek, który wspo­

mniane zw ierzątko sprzedał Ząb­
kowi, również nic nie w iedzia ł o 
ukrytej sacharynie.

Sąd po naradzie uznał, że umie 
szczenie sacharyny w  łebku kró 
liczym  i denuncjacja przed straż 
nikami granicznym i, musi być 
sprawką jak ie jś  n ieżyczliw ie  u- 
sposobionej w zględem  Ząbka oso 
by, chcącej narazić go na p rzy­
krości, wobec czego Ząbek został 
uniewinniony.

Ś m i e r t e l n y  w y ? c i ę

P IO TR K Ó W , 20.6. 
tu wiadomość o trag iczne j śmfęr 
ci w  nurtach W is ły  18-letniego 
Ryszarda Pruskiego, słuchacza I 
kursu szkoły artystycznej w  W ar 
szawie. S. p. Ryszard Pruski ką­
piąc się z 3-ma kolegam i, urzą-1

p ł y w a c k i
Nadeszła dziw szy znacznie kolegów, dopły­

wał ju ż do wysepki, gdy nagle u- 
czuł, iż  chwyta go kurcz, spowo­
dowany w idoczn ie prądem zim­
nej wody. Student począł iść na 
dno. Zanim  kąpiący przybyli mu 
z pomocą, porwał go prąd wody.

„Duchy' w zamku Phoenix Lodge
Bootlegerzy skorzystał1 z  okazji

W dzieln icy w ili i pałacyków  w  przechodniów Nocam i słyszano 
W estbury na Long Island, wzno- w zamku krzj ki, jęki, a Diehie- 
si się przy jednej z głównych u- dy odgłosy piekielnych org ij. Ży- 
lic wspaniała budowla pałacu cie najb lizszj ch sąsiadów zamku 
Phoen is Lodge. Doniedawna jesz- -stało się nie do wytrzym ania, 
cze przechodnie z trw ogą  ogląda- Wkońcu wystosowano zbiorową 
li ten przybytek, w  którym, w e - , petycję do po lic ji, by usunęła „du 
dług powszechnie ob iegających  chy“  z zamku, 
w ersyj, zadom owiły się duchy. Po lic ja  w  W estbury niechęt-
D ręcząca zagadka pałacu znała- nie jednak zabierała się do wypę- 
zła w, tych dniach nieoczekiwane azenia duchów W obec tego mie- 
w yjaśn ien ie, które m ieszkańców szkańcy zw rócili się ao po lic ji 
całej dzieln icy w praw iło  w  św iet zw iązkowej, której cała ta histo- 
ny humor. j j-ja wydała się bardzo podejrzaną.

Pałacyk ten zbudowany został ■ Pewnego dnia do W estbury przy- 
przez m iljonera francuskiego było kilkunastu zdolnych i od- 
Jacąues Tobaudy, k tóry pragnął ważnych agentów  po lic ji związko 
zaimponować swoim wspóizioni- j wej. O zmierzchu agenci wkroczy 
kom, wznosząc gmach w stylu ] f  na teren pałacu, zerw ali pie- 
wschodnim. Istotn ie pałacyk ten 1 częcie z bramy i weszli do śród- 
był prawdziwym  cudem arch ilek  ka. Oczom ich przedstaw ił się 
tonicznym. Sale i pokoje pałacu  ̂ straszny widok Od sufitu zwisa- 
wyłożone były dywanami wschód ły długie festony pajęczyny. Po- 
niemi, na ścianach rozw ieszono dłoga i meble pokryte były grubą 
najrzadsze i najwspanialsze obra j w arstw ą kurzu. Kom endant od- 
zy sztuki orjen ta listycznej. C ięż- działu o tw orzy ł drzw i do następ- 
kie w stylu bizantyjskim  utrzyma nej sali. Tu jednak panowała naj 
ńe meble, inkrustowane były bo- wzorowsza czystość. Zdawało się, 
gato złotem i kością słoniową. Je że jeszcze przed chw ilą  ktoś go- 
dneni słowem była to siedziba spodarował w  te j sali. Zza ściany 
godna opowieści „Z  tysiąca i jed- dolatywał głuchy syk, i odgłosy 
nej nocy". urzyciszonej rozmowy. Po lic jan c i

Bogaty miijo-ner, znany ze. chwycili za rew o lw ery  Po przej- 
swych podróży po A fry c e  i A z j i  ściu kilku pokojów  znaleźli sie w  
M niejszej niedługo cieszył się dużej sali, zam ienionej na nowo- 
wspuniałym Drzybytkiem. Pewno- cześnie urządzoną w ytw órn ię  wo- 
go dnia znaleziono go na ziem i, dek i lik ierów , 
z poderżniętem  gardłem C zęś '-. Ta jem nica duchów w  zamku
skarbu padła łupem krwawych Phoenis Lodge została wyjaśn io- 
bandytow. Działo się to około na Opuszczony gmach za ję li po 
1900 roku. Od tego czasu zamek prostu Bootlegerzy, którzy wyko- 
ten był niezamieszkały. Przed kil rzystu jąc w iarę m ieszkańców w 
kunastu la ty  zaczęły krążyć o pa duchy, m ogli długi czas upraw iać 
łacu Phoenix Lodge najdziw n iej potajemną fabrykację  alkoholu.

Członków bandy, których zastano 
w  salach pałacu, —  aresztowano.

dzil w yśc ig  pływacki. W yprze- * Top ie lca  udało się wyłow ić.

Od AdsinisH
P r o s i m y  p .  p . p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a -  

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  n n e s i ą c  ip ia c .  P .  p .  

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l r ż n o ś c -  

d o  d n ia  25  b .  m .,  a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

sze wersje. Ktoś w idzia ł zapalone 
św iatła w  oknach pałacu, inni sły­
szeli rozmowy, inn i w reszcie zau­
ważyli przesuwające się po poko­
jach jakieś cienie. Pon iew aż w 
pałacu nikt nie mieszkał, w ięc ry  
cliło wśród m ieszkańców Westbu 
ry utarło się przekonanie, że za­
mek ten obrały sobie duchy, ja k o ' Baldw inie
siedzibę. Goniąca za sensacją pra Ł.two anep jotek . 
sa amerykańska zaczęła zam ie­
szczać długie sprawozdania

U S u b ie n i  a u t o r z y
B a l d w i n a

O nowym prem jerze A n g lji, 
krąży mnó-

Pew nego dnia do prem jera, któ 
ry  powszechnie uważany jes t za 

swych reporterów,  ̂którzy w yol- czi0wieka pozbaw ionego jak ich ­
kolw iek upodobań poza polityką,brzym iali re lac je  zebrane na m iej 

scu
Z biegiem  lat W estbury rożku 

dowywało się coraz w ięcej. N ik t 
jednak nie chciał nabywać grun­
tów, ani budować sie w x>obliżu 
„zaczarow anego" zamku. W resz­
cie jeden  z w ytw ornych  klubów 
amerj kańskich pobudował w  po­
bliżu zamku Phoenix Lodge sv\ e 
kasyno. Odtąd „duchy" m ieszka­
jące w zamku stały się jeszcze 
zuchwalsze N i stąd, ni zowąd na 
gle po jaw ia ły  się w  b iały dzień 
w oknach pałacu, upiorne posta­
cie w  białych szatach, czarnemi 
oczodołam i strzaszace dzieci i

zn róeil się jego  p rzy jac ie l z za­
pytaniem, czy posiada on jak ie ­
kolw iek zam iłowania, w yb iega ją ­
ce poza s ferę  polityk i.

—  Owszem ',. odpow iedział Eal- 
dwin —  lubię nam iętnie tytuń i 
pov. ieście krym inalne.

W  ten sposób po raz p ierw szy 
dowiedziano się, że Baldw 'n , je ­
den z najstateczn iejszych  i n a j­
bardziej pracow itych ludzi w  A n ­
g lji nie zasypm nigdy, nie po­
św ięciw szy conajm niej pół godzi­
ny na przeczytan ie kilku rozdzia­
łów z pow ieści W a llace ‘a lub Co- 
nan D oyle ‘a.

9 8 )Antoni nartzynski

Zemsta Hindusa
p o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—- a jm ilsi moi, —  ganił ich po swoiemu, —  ttam cierpi czło­
w iek !

i—  Już jeden  poszedł go w yciągnąć,
—  Kto?
—  Prakasz H angw an i.
—  Szkoda, —  westchnął. —  byłoby w ielką szkodą, gdyby taki 

m łody padł, zam iast starego niedołęgi... D laczego zatrzym aliście 
m n ie? ! —  dodał tonem gorzk ie j wym ówki. —  Jeśli Prakasz zginie...

A le  Prakasz nie zginał jeszcze. W łaśn ie przed chw ilą opuścił 
na jda le j w ysunięty rów  strzelecki i , m inąwszy dwa ized y  zasie­
ków, w kroczył na terytorjum  „ziem i n ic zy je j"  W kroczy! na czwora­
kach, lecz dalej to również byio zbyt ryzykowne, w ije  zaczął czoł­
gać się na brzuchu.

—  Psss! T sss ! Ccce! —  sykały ostrzegawczo zbłąkane kule ka­
rabinowe, a niekiedy zawtórował im granat: —  Rrrrram m m !

—  Jeśli mi śm ierć dziś pisana, nie un knąłbym je j ani w naj­
głębszym  schronie, —  mruczał w tedy, chcąc dodać sobie odwagi, 
—  a jeś li mam żyć. to niech do mnie walą z wszystkich armat św ia­
ta i też mi nic nie zrobią.

Pom imo tego fatalizm u, zachowywał maksimum . ostrożności. 
Gdy ku czarnemu niebu wyrastał smukły kw iat rakiety, Prakasz 
rozpłaszczał się na ziemi, „odstaw ia ł nieboszczyka". Bywało też 
naodwrót: W  jednym  leju  trup N iem ca udawał żyw ego ; nastroszone 
wąsy poruszały się na w ietrze, a m artwe, szkliste oczy błyszczały 
w iogo , ilekroć coś rozjaśn iło  mroki nocy. Ten  nieboszczyk musiał

tu sterczeć od dłuszczego czasu, bo ju ż w cale nic cuchnął, byl w zo­
rowo zasuszony, niczem liść w  ".eln iku  m łodocianego botanika. 
Skoro ju ż mowa o botanice, warto wspomnieć, że zryta granatam i 
łąka „ziem i n ic zy je j"  była utkana jaskram i. Ich  złote płatki p rzy­
pom inały kolor ch lorowych oparów , które N iem cy m ogli wypuścić 
lada chw ila, gdyż siła w iatru  słabła.

—  Jeszsz-czcze możz-eszsz ucoc-ieccc' —  przypom inały kule.
—  Głupstwo, —  odDurknął Prakasz, urażony, że ktoś śmie go 

nam aw iać do ucieczki już teraz, —  dość będzie czasu na to, gdy za­
brzmi trąbka.

Glos trąbki m iał żołnierzom  oznajm ić początek ataku gazowego. 
Um ówiony sygnał zabrzm i w  chw ili, gdy  zielonawo-szary obłok w y­
pełzn ie z okODÓw niemieckich, ośw ietlanych przez Szkotów raz po 
raz i obserwowanych uważnie.

— Dzięki temu będę mógł ob liczyć najdokładniej, kiedy sytua­
cja stanie sie dla mnie groźna.

Tak wydawało mu się obecnie. Przepuszczając, żc N iem cy 
wstrzym ają się z wypuszczeniem gazu dopóki szybkość w iatru n 'e 
-padnie do pięciu m etrów  na sekundę i żc szerokość „ziem i n iczy­
je j "  wVnosi tutaj czterysta m etrów , przyjm ował za pewnik, iż a lfę  
gazowe na przebycie te j przeslrezn i zużyją osiem dziesiąt sekund. 
Te nawskroś teoretyczne obliczenia m ogły być trafne, ale Prakasz 
zapomniał chw ilowo o jednem, m ianow icie, że gaz nie zatrzyma 
się po czterystu metrach, lecz pop ij nie dalej wgłąb okopów szkoc­
kich. Popłyn ie wciąż z chyżością pięciu m etrów  na sekundę!

—  Rrrrram m m -haram m m !

Ciężki pocisk w yrżnął gdzieś niedaleko. Prakasz choć czołgał 
się na brzuchu, odczuł potężne pchnięcie pow ietrza, w parę sekund 
później posypały się na niego z góry spadające grudki ziemi." Je­
dna z nich, która tra fiła  go w czoło była szczególn ie ciężka i lepka. 
U jrza ł ją  w m igotliw ych  błyskach najb liższej salw# arm atniej, 
w zdrygnął się, w rza sn ą ł; tuż przed nim leżała cuchnąca ręka,

przez wybuch granatu w yrw ana po lokiec jakiem uś zgndemu 
trupo wi.

Odrazu w yłon ił się dylem at; czy okrążyć tę rękę, czy odrzucić 
ją na bok. gdyż leżała wpoprzek lin ji prostej, łączącej oko Praka­
sza z wysuniętym  ku okopom szkockim ogonem samolotu. Dawniej 
bez wahania byłby był wybfcrał to pierwsze, lecz obecnie oswoił się 
ju ż z wojennem i okropnościami, twardniał, zrobił się zaw zię ty ; 
kiedy dwa tygodnie temu ów porucznik a rty le r ji obraził H indusów, 
Prakasz nie pozostał dłużny odpow iedzi. Teraz to ohydna ręka 
palnęła go w  czoło, stanęła mu na drodze, więc...

—  Idź. precz, śm ierdzące ścierwo, —  warknął i ze wstrętem  cis­
nął ją  za siebie. M iał tego późn iej bardzo, bardzo żałować...

Docierając do celu swej m ozolnej wędrówki, spojrzał na zega­
rek ; od opuszczenia p ierw szej lin ji upłynęło 26 minut, czyli praw ie 
pół godziny pochłonęło przebycie głupich stu m etrow i

—  T le j ,  p a n ie  l o t n i k !

N ie  byio odpowiedzi. Prakasz pow tórzył to głośniej- Dzięki 
strzelan in ie nie obawiał się, że go N iem cy usłyszą ,ale z tej samej 
przyczyny lotnik m ógł go n it słyszeć również.

—  Może zmarł z upływu krw i?  I  gdzie on w ogóle siedzi?
Samolot, jak  wiadomo, skapotowal, leżał do góry kołami, zatem

lotnik musiał znajdować się pod spodem. Idąc na czworakach^ 
wzdłuż kadłuba, Prakasz stw ierdził niebawem, że samolot nakrył 
sobą głęboki le j po ciężkim  poeisku; z te j strony spod skrzydła 
w idać było tylko niew ielką szparę w  ziemi, lecz obok drug:ego 
skrzydła dziura miała takie rozm iary, że czterech ludzi mogłoby 
się przez nią przecisnąć równocześnie. Pochyliwszy się nad tym 
otworem, zawołał na lotnika. Z ciem nej czeluści odpowiedziało mu 
postękiwanie, w reszcie u wylotu  dziury ukazały się dwie dłonie 
i w piły się kurczowo w  w ycign iętą  rękę Prakasza

—  Trzym ajc ie  mnie mocna, spróbuję was wyciągnąć z jamy.
(D . c. n .).

R E D A K C J A :  W a rs z a w a , N o w y  Ś w ia t 22. " te le fo n y  6.66 99 (s e k r e ta r ja t ,  d o d a tk o w y  red . n a c z e ln y ) ;  6.66.62 
( d r a *  p o l ity c z n y  i ek o n o m ic zn y ) 6.36 ć t  (d z ia ł  m ie js k i- i  l i t e r . - a r t . ) : 6 66.51 (m ię d z y  m ia s to w y ) .  S e k re ­
ta r z  r e d a k c ji p r z y jm u je  in te re s a n tó w  codzlc-r.nie z w y ją tk ie m  n ie d z :e l i  ś w ią t  w  g o d z . 12— 13. 

A D M I N IS T R A C J A :  W a r s z a w a , Z god a  1. T e le fo n y :  A d m in is t ra c ja  i Z  rząd  Ct’ J 64 p ren > ;m era la  691 66. 
W y d r W  o g ło s zeń  691-56. S k r z y n k i  p o c z t tw a  745. A d res  te le g ra fic zn --  —  A B C  W a rs z a w a . K o n to  
F .  K  O N r .  13350.

P R Z E D - T \W iO E LS TW A : KaTsz, Ale.ia J c z r f .n y  11, tel. 209; Piotrków Trybmmiski, S ło w a c k ie g o  9, tel. 59;
W N c ł fw f- k  C!vganxa 26. te l. 136.

P R E N U M E R A T A :  m ie js co w a  (z. od n oszen iem  do d o m u ) i z a m ie js c o w a  w ra z  z  c o ty g o d n io w y m  d o d a tk iem  
l it e ra c k im  „ P r o s to  z  M o s tu "  zł. 2.90 m ie s ię c z n ie ; w ra z  z d z ie ła m i S ie n k ie w ic za  z ł. 3.90 m ies ięc zn ie .

/ " k o „  z a  m ie js c e  w ys o k o ś c i 1  m il im e tra  p r z ° z  s ze ro k o ść  je d n e j  s zn a l-
^ ^ * *  •  t y  (n ; w s z y s tk ic h  s tron a ch  bo 6 s z p a l t ) :  n a  1 -e j  s tro n ie  —  i

w  te k ś c ie  (w ś r ó d  a r t y k u łó w ) —  79 g r .,  w  -ek la m a ch  (w ś r ó d  ogf- s z e fA  —  50 g r .,  n a  o s ta tn ie j s tro n ie  — 
(i.) g r .  N o ta tk i r e k la m o w e  —  1 * 1 .  K o m u n ik a t y  (s p e c ja ln e )  -  1.5 0  z ł., le k a rs k ie  —  30 g r . N e k r o lo g ia  po 
30 g r . D rob n e  po  20 g r .  aa  wyTŁ*. du że  l i t e r y  w  o g ło s z e n ia c h  „d ro b n y c h "  l ic z y  s ię  z a  o d d z ie ln e  w y r a z y ,  
a t łu s ty  d ru k  —  p o d w ó jn ie . N o ta tfc i r e k la m o w e  u zn u cza  s ię  c y f r ą  ( N . ) ,  a  k o m u n ik a ty  s p e c ja ln e  c y f r ą

(K o m . ) .  Za t e im in y  d ru ku  o g ło s zeń  A d m in is t r a c ja  n ie  o d p ow ia d a .

W y d z iid  o g ło s z e ń : Z g o d a  1 ,  t e 1 691-56 —  b iu ro  c z y n n e  od g o d z . 9 ran o  do 6 w ie c z .

K ie r o w n ik :  T a d e u s z  U c ie s zy ń s k i.

Redakto r odpow iedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. L iteracka S. z  o. o., Warszawa, Now y Św iat 22, tel. 656-64, W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S P Ó fK A  W Y D A W N IC Z A


